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P oniedziałek .

M  210. Jutro, Sta Zuzanna.

Wczoraj w Kościele Archi-Katedralnym Sgo Ja n a ,  
w czasie Summy, Orkiestra połączona ze śpiewami, 
wykonała muzy kę (Msza in F.) Jo/.- E lsnera;  Graduate, 
klarynet solo, przez F. M ałgockiego ,* Ofertorjum, 
z W ielkiego Oratorjum, J. E lsn era . W Kaplicy Ar- 
chikonfraternji Literackiej na rannem Nabożeństwie, 
było  wykonane w śpiewie przy towarzyszeniu orga
nów i pusanu, dzieło 77 i .  E lsnera . 44 Kościele pa- 
rafjalny m P. lYI AU.J1, w ciągu oktawy Odpustu P r z k m i e - 
n i e n i a  P a ń s k i e g o , w  czasieSummy, Orkiestra złożona 
z Artystów i Amatorów, wykonała dzieła H a jd e n a , 
l .A c h t la  i N. K urzątkow skiego.— W Kościele XX. 
A ug a s!ja n ó w  w czasieSummy, Artyści i Amatorowie 
wykonali dzieła religijne D robischu , i Bernarda l ia n a .  
—  W Kościele XX. Franciszkanów  w czasie Summy, 
Amatorowie muzyczni wykonali na same głosy /.towa
rzyszeniem organu, Mszę iNr 2 J. K r ognisk iego i tlosy- 
niego; Basso solo J. H a jdena;  oraz psalm Beatus vir
J. E lsn era . .

Ju tro  w Kościele Pow ązkow skim  o godz: 8ej rano, 
odbędzie się Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Józe- 
fa Jareckiego, Artysty muzycznego; na które pozosta
ła Rodzina, Przyiaeiół i Znaiomych zaprasza.

Stroskani Rodzice po stracie swej iedynej Córki Flo- 
rentyny Chadeckiej, w- kwiecie wieku zgasłej, zapra
szała Krewnych i Przyiaeiół, na wyprowadzenie iej 
zw łok z Kaplicy XX. R efo rm a tó w , na smętarzPowąz
kowski, dziś o godz: 7ej wieczorem.

Jutro  o godz: Otej wieczorem odbędzie się posie
dzenie C entralne  M arsz: Tow: Dobroczynności.

J\V. Tajny Radca, Senator, Storozenko , Dyrektor 
Główny w Kom: R.S.W. i D., wrócił doM arszawy.

P ocztam i IV a rsza w sk i .—  Ponieważ do skrzyni na 
listv niefrankowane wdorau pocztowym urządzonej, 
znaczna liczba wkładaną bywa listów' takich, od któ
rych opłata portorji z góry uiszczaną być winna, sku
tkiem ezeo’ 0  listy te do przeznaczonego miejsca expe- 
djowane być nie mogą, i stosownie do przepisów, po 
upływ ie oznaczonego terminu, przez spalenie są nisz
czone; przeto Pocztatnt Marsz: widzi potrzebę pono
wić istnieiące przepisy, z oznajmieniem, iz listy nie
frankowane, tylko do Królestwa Pols:,Królestwa Prus:, 
zw iązku rzeszy Niemiec: i w. m. Krakowa, do skrzyni 
włożone, expedjowane byc mogą; do innych zaś kra
jów adresowane, iako to: do Cesarstwa Rossy jskiego, 
Austrji, Galicji, 4Vłoch, Francji, Belgji, Anglji, 1 lolan- 
d j i i t .  d., nieinaczej iak do właściwej Lxpedycji, dla 
uiszczenia z góry opłaty portoryjnej, oddawane być

w inny. —  P. o. Naczel:, In sp ek to r Poczt, K aczaunow . 
S ekretarz , S za fra ń sk i.  _

G łównaKassaO szczędności. W tygodn iu  up ły  m o
ny m do d. 28 L i p c a  (9 Sierp:) r . b . w łączn ie , w ydano 
książeczek nowy ch 27, na k tó re , tudz ież  na daw niejsze, 
w  261 w nioskach złożono rs. 1,893 (z ł. 12,620). Na 
żadanie 22 U czestnikom  w ypłacono (prócz p rocen tu  
7,a rok bież: rs . 9 k. 25*/*) rs. 840 kop. 47 j z ł .  3 ,603
g r  4), i um orzono książeczek oszczędności 9. 1 rze-
to U czestników  39S0, posiada k ap ita ł rs. 120,445 kop. 
411/z (zł. 802 ,969  g r. 13).

W czoraj, iak przew idzieliśm y, ones' b y ła  w mieście. 
Od św itu p e łn o  W ieśniaków  i W ieśniaczek, zalegało  
ulice W a rsza w y . Z iednej stro n y  W ilanow szczan ie , 
C zerniakow szczanie; z d rug ie j W a w rzyszew scy  i 
z M łocin , dalej G ospodarze i G ospodynie z za I  rag i 
i z z a  W o li,  nadciągali do W a rsza w y , dla asystow a
nia r.a Nabożeństw ach, z k tó ry ch  ofiarę czynili na in 
tencja starodaw nego O dpustu  P r z e m i e n i e n i a  P a ń s k i e 
g o  u Ś ^ o J a n a .  S tró j tych  w ieśniaczych grom ad, b y ł 
ozdobny. Ja sk rz y ły  się w  nim  kolory żyw e, stro jne  
iupki i go rse ty , m nogie rzędy  korali i pacioiek, pal- 
m iaste chusty ,’su te w iechy kw iatów  natu ra lnych  a na
w et i rob ionych , a przy tem rum iane acz znacznie opalo
ne p rzy  teraźn ie jszych  żniw ach, hoże lica M azurek . 
Nieiedna u sły sza ła  zasłużony  kom plem ent. W szyscy 
nam odliwszy i zabaw iw szy się w  sto licy , (a ubaw ili się 
nieźle bo widziano naw et dorożkam i lezdzących), o p u 
ścili ia wcześnie p rzed  w ieczorem , udaiąc się do chat 
swoich i ustępuiąc miejsca na ulicach i spacerach ca
łe j  W a r s z a w s k i e j  elegancji, k tó ra  dopiero w tenczas 
z a b a w y  rozpoczyna, kiedy wieśniacy niz niemi nasy
ceni w domach swoich do w ieczerzy i spoczy nku  za
b ierała się.—  W czorajszym .spacerom  popołudniow ym  
deszcz przeszkadzał. O koło godziny w  poł do ig ie j,  
b v ła  naw ałność z b łyskaw icam i, grzm otam i, p io runa
mi i ulew ą taką, że woda na w szystk ich  ulicach p ły n ę 
ła  i d bv korytem  iakim. K u w ieczorow i zdaw ało  się, 
że w pogadza się, postro iono s ię , J  w ybrano  się na 
przechadzki, ale deszcz około godz: / ej w szy stkic. na- 

do doinu zagonił.
Zeszyt lszy  2go  tom u zbiorow ego Pism a yA. D zw on  

L itera ck i, w y szed ł z d ru k u  i z a w ie ra : i  k ł a d  rzeczy
z i e m s k i c h ,  zastosowany do p o t r z e b  powszechnych,
nrzez P rofesora Jastrzębow skiego; A d k a  scen - L u t  - 
a ra  ów  prz: A .K orzeniow skiego; l w agi na d  pochw a- 
h r  j  v  f . ' , . 7 , r i . Wn,  um ieszczoną p rze z  J.? „  poem atu  X.  łlo ło w iń sk ie g o ,u n
1. K raszew skiego w  Bibljotece rr a rsz:, w  poszycie
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za miesiąc U p iec  1846 v. przeasF. N. J .  D rukarnia 
pod firmą J. Kaczanowskiego przy uli: Długiej, N° 543, 
.podejmując- nakład i zo^jwiązuiąc się do pospieszniej- 
szego wydania następnych zeszytów, podejmuie zara
zem całą czynność materjaJną, tern samem przyjmuie 
przedpłatę i wszelkie pieniężne porachunki ułatwia.. 
Nadto, przyjm'uią przedpłatę Urzędy pocztowe i znako
mitsze Księgarnie w kraiu i za granicą,częściową zł. 12, 
całkow itą z ł . 48. Redakcja przeniesioną została pod 
Nrf>09' przy ulicy Bielańskiej.—  A u : W i:.

Galary z. świeżemi jabłkami i gruszkami, p rzy p ły 
nęły  do W arszawy.

Dziś w Red’: K urjera  od W . K . W . złożono zł. 2 dla 
Pogorzelców Lubartowa., na intencją oddalenia zm ar
twień.

W czoraj w Teatrze Rozmaitości przyw ołani, w cza
sie Córki Skąpca, JP . J‘an Królikowski 2-kroć, i obo- 
ie .JPaństwo Komorowscy; po Ż yw ym  nieboszczyku,, 
Ił*. M alewski.

Jadący wczorajszej noey odTarczyna, widzieli w o- 
kolicy pożar w ynikły z piorunu..

Coraz; bardziej upięknia się i  zaludnia Radzym in, o 
21 wiorst za P ragą  odległy, a teraz hędąey majętno
ścią J W. Kruzensterna, Szamb elana J. C. Ik. M. W  d.. 
6tym b. m. w uroczystość P r z e m i e n i e n i a  P a ń s k i e g o ,  
staraniem  miejscowego Proboszcza W. JX . H o/laka, 
przy napływ ie licznego Duchowieństwa (bo przeszło 
osób 20), oraz z różnych stron zgromadzonego pobo
żnego Ludu, odbytem zostało solenne Nabożeństwo ce
lebrowane przez W .IX . Stanisława Zaw adzkiego,Pro
boszcza z Klembowa; w czasie summy miał powsze
chnie znany z swcoiej wymowy Kazanie W . JX . Józef 
Lipiński, z którego buduiąc się Parafjanie i z miejsc o- 
kolicznycb przybyli, błogiemi uczuciami napełniwszy 
serca swoie, w m ilej nadziei religijnej doczekania lak 
drogiego dla serca chrześcjańskiej pamiątki ieszcze 
w długie czasy. Także Kazanie JXiędza Reformata 
Czapskiego mianc ogodz: 8ej z rana pełne uczuć i na
uk Chrześcjańskich, i w wilję na Nieszporach przez 
Xiędza Dominikana z W arszawy, z rozczuleniem by ły  
słuchane. Osób przybyłych było  około 4,000, i naj
większy porządek panował. O godzinie 5ej wieczo
rem w szczął się pożar, lecz dzięki BOGU, przez gorli- 
wy ratunek miejscowej w ładzy, w kilka m inut przer
wany został bez najmniejszego uszkodzenia. Niemo
żna przeminąć i uprzejm ego przyjęcia i gościnności 
W . Proboszcza przy stołach. Ubodzy zebrani w szere
gach, zaponinieni niezostali. Pamiątka dnia tego na 
długo  będzie miłym wspomnieniem, iako prawdziwe
go Chrześcjańskiego zebrania się i mile spędzonego 
czasu.

Do K assy Oszczędności P łockie j, w dniu 21 Lipca (3

Sierp:) r.b ., 29 Uczestników złożyło  rs. 242 k. 55 czyli 
zł. Kil 7; cały zatem kapitał przez 400 Uczestników 
posiadany, wynosi rs. 4,010 k. 71>‘/a czyli z ł. 30,738 
gr. 13.

A n g lja .—  Izba niższa 30go z. m. w Komitecie iene- 
ra lnym , przyięła bez miany rezolucje ministerjalne 
względem cła od cukru. —  Królowa 29go z. m. p re
zydow ała w pałacu Bukingham  na posiedzeniu Rady 
tajnej. —  Xżę A lbert 30go z. m. w yiechał do Liw er- 
pao/tr, aby położyć kamień węgielny nowego domu 
przy tu łk u  dla w ysłużonych majtków. 4go b. m. 
dwór z Królestwem Belgickiem  miał udać się na w y
spę l la jł .—  Stan handlowy w Greenock postanowił 
ofiarować Panu Robertowi Peel (Pil) dzban srebrny. 
—  Ceny indyga poszły w g ó rę .—  Siatek LV aller- 
Skot w ysłany do Lim eryk, rozbił się; tylko 3ch ludzi 
z osady ocalało.

B elg ja .—  Dziennik bruxelski zapewnia, że Policja 
tameczna była uprzedzona o zamachu na życie Króla 
Francuzów w dniu 2Sym z. m.; (wiadomo, iż zamach 
nastąpił 29go), i że zawiadomiła o tein francuzkiego 
Posła1.

F rancja .—  M onitor zawiera następujące szczegó
ły  o zamachu na życie Króla: Ledwo orkiestra grać 
poczęła, człowiek stoiący po prawej stronie orkiestry, 
przy rowie odosobnionego ogrodu, dobył z kieszeni 
pistolet, i celuiąc do Króla, strzelił. Zaraz po w ystrza
le Król wskazał miejsce zkąd dano ognia, a kładąc 
rękę na serce i głow ę, oznajmił tern, że nie iest ranio
ny i nie czuie obawy. M orderca palnął znów z dru- 
giego pisto letu , a Monarcha znowu nie doznał szwan
ku. Królowa rzuciła się w objęcia swoiego M ałżonka, 
staraiąc się go oddalić, ale Monarcha został spokojnie 
na balkonie, i kazał grać dalej. Podczas gdy lud wy
n u rza ł swoią radość z powodu ocalenia Monarchy, 
otaczaiący mordercę uięli go, a gdyby nie gwardziści 
śpiesznie przybyli, stałby się ofiarą roziątrzonego lu 
du. Prezes Policji zaraz go w y słu ch a ł, i rozpoczęto 
instrukcję procesu. Sierżant Ueoille Legnos i Tam- 
bormaior z bojowego p u łk u , byli pierwszenii, którzy 
zbrodniarza uięli; w każdej ręce trzym ał pistolet, a 
teraz głoszą, że z nich iednocześnie w ystrzelił. H enry  
zatrudniał w swoiej fabryce wyrobów z stali polero
wanej około 20 robotników; komornego płaci rocznie 
3,000 IV:, tak iż pewno iest i wyborcą. \ \  4tej koin- 
panji pierwszego bataljonu iest Kapralem. Ma lizjo- 
nomję ponurą , i w yglądał zawsze iakby rozgniewa
ny. N iektórzy utrzym uią, że znajduie się w stan ie  
krytycznym , tak, iż blizkiin iest bankructwa. Na w y
słuchaniu zeznał, że iuż przed miesiącem zaopatrzył 
się w pistolety, w zamiarze strzelenia do K róla, ale 
poprzednio zaniechał, aby nie okryć Gwardji Narodo-
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-rej hańbą. Dalej oświadczył, że d ip u śe ił się zbrodni 
nie z powodów politycznych, ale obarczony nieszczę
ściem, i nie maiąc odwagi do sam obójstwa, strzelił do 
Króla, aby przezto dojść śmierci. Na niektóre zapytania 
wzbraniał się uporczywie odpowiadać. Alniemaią, że 
postępowanie iego zm arłej przed rokiem żony, pomię- 
szało mu zm ysły. Izba Parów na 7my b. m. zw ołaną 
iest do utworzenia sądu w tym procesie; Kanclerz 
P askje  w ysłuchał iuż zbrodniarza. Tenże oświad
czy ł, że w iego mieszkaniu znajdą papiery zaw ierające 
opis iego życia. W samej rzeczy znaleziono tam kaiet 
o 120tu stronnicach, ale zawieraiący mało interesujące 
szczegóły. Znaleziono tam i notatkę, której niechce 
objaśnić. M orderca ma iednego syna w swoiej praco
wni, a drugiego w w ojsku.—  Fregata Kleopatra miar 
ła  zatopić statek korsarski, który  ścigał szoner p o r
tuga lski.—  Rząd P a p i e z k i  prosił przez swego N un
cjusza, aby Francja udzieliła mu kopje wszelkich praw 
o koleiach żelaznych i ich budow ie.—  P y ły  Olicer 
marynarki, znikły od kilku dni z P a ryża , obwiniony 
iest o. sfałszowanie znacznej liczby akcji kolei żela
zn y ch .—  Ludwik B onaparte , Hrabia Sa in t L e n , 
by ły  Król HoUandji, Brat Cesarza Napoleona, um arł 
25go z. m. w Liworno. 24go z. m. został tknięty apo- 
p lexjn, poczem w padł w sen lelargiczny, a w 24 go
dzin później oddał ducha, przeżywszy lat 133. Jego 
syn iedyny Ludwik S a p o /eo n , zbiegły niedawno 
r. warowni H a n i , znajduie się ieszcze w Londynie. 
Hrabia Saint Len  od kilku lat ży ł w zupełnem  odoso
bnieniu; w chwili iego śmierci nikt nie b y ł przy nim,, 
prócz młodego człowieka, którego zajmował się w y
chowaniem. . J e g o  testam ent ieszcze nie iest wiadomy'; 
cały iego maiątekszaeuią tylko na 60,000 fr. w ren t:. 
Z braci Napoleona tylko ieden został przy życiu, Hie
ronim Xżę M ontfort (Mąfor) b y ły  Król W estfalski, 
urodzony lógo Listopada I7b4,.. bawiący obecnie w e 
Florencji.

H iszpan ja .—  Na posłuchaniu da nem 24go z. m. 
z okoliczności imienin Królowej, K rystyn y , wbrew 
zwyczaiu ciało dyplomatyczne musiało czekać dwie 
godziny na przybycie Królowej panującej. Festyn da
ny przez Królowę w ogrodzie Kasyna, trw a ł do rana. 
Monarchini tańczyła nietylko z. Grandami, ale takie 
z Adwokatami, Kupcami, i wezwała nawet do tańców 
Pana Pacheco naczelnika umiarkowanej opozycji. P. 
Pacheco wym ówił się z tego zaszczytu, ponieważ ia- 
ko Andaluzyjczyk nie uczył się tańczye. Poseł ang: 
z powodu słabości, nieznajdował się na tym festynie. 
—  M argrabia hiszp: który przed kilką laty zmuszony 
b y ł Francję opuścić, z powodu żebez upoważnienia 
p rzypiął sobie wstęgę orderu  legji honor:, o trzym ał 
teraz wielki krzyż orderu Karola U lg o .  — Now.y Po

seł Stanów Zjednoezo: l*. Saunders, p rzyby ł do M a
drytu.

N iem cy-—  Trzęsienie ziemi z dnia 29go z. m., roz
ciągnęło się aż do Heilbronn.

Burej a. —  łltgo  z. m. wieczorem yiehated .H i po 
odbyciu kw arantanny w Rodus, p rzyby ł z liczny m or
szakiem do Stam bułu . Rasza znajdował się na przy
słanym  mu tureckim  statku, zaś iego orszak na egip
skim parostatku. Pierwszy zawiiaiąc do B osforu , dał 
salwę 21-krotną, a fregata turecka znajduiąca się w por
cie, dała salwę I:t-krotną. M ehmed A li  zaiął miesz
kanie w domu R yzy  Baszy; w pół godziny potem  za
proszono go do seraju, gdzie go Sułtan iak najuprzej
miej powitał. 2 lg o  z. nr. W ice Król oddał urzędowe 
odwiedziny W . W ezyrowi, a następnie zwiedził grób 
Sułtana M ahm uda  i meczet Zofji. W Orla Koi od
wiedził go wzaiemnie Wielki W ezyr.—  Były Marsza
łek  dworu i Seraskier R yza  Basza, mianowany iest 
Ministrem handlu, a S a r im  Lfendl otrzym ał em ery
turę 15,000 piastrów.—  Seraskier Chosrew  Basza, i Sgo 
z. nr. dał dla Sułtana ucztę, na której znajdowali się 
wszyscy dygnitarze P o rty .—  Turecki Radca legacy j-  
ny w P a ryżu , Xżę K allim achi, mianowany tym cza
sowo Posłem  nadzwyczajnym i M inistrem pełnom o
cnym przy dworze ang:.—  W  A rchipelagu  zjawiło 
się znowu mnóstwo korsarzy greckich. —  logo  z. m. 
dało się uczuć w S u lim ie  trzęsienie ziemi.

W ło c h y .—  Na konsystorzu zwołanym  na 27go z. 
m., O j c i e c  Sty miał oznajmić ważne zmiany w zarzą
dzie. K ardynałow ie Gizzi i Serafini maią być miano
wani Sekretarzam iStanu spraw wewn: izagr:, w miej
sce Kardynałów M allei i Lambrusehini.—  M inister
stwo wojny ogłosiło awanse i nagrody dla urzędni
ków w o j s k o w y c h  i cyw ilnych, którzy odznaczyli się 
przy utrzym aniu spokojności w Rim ini. —  Xżę Ro
bert Mary a Lichnowski, mianowany nadliczbowym 
Szamhelanem tajny m.— Zgasły Papież G rzegorzX t 1. 
zapisał dzieciom zm arłej swoiej siostrzenicy A ugusty , 
6  ODO skudów; Klasztorowi S. G r z e g o r z a  1,000 sku- 
dów wraz ze wszystkiemi srebrnem i relikwjarzami, 
biurko z pozłacanego metalu i znajduiącą się na niem 
statuetkę Ś.  G r z e g o r z a , oraz portret K ardynała Zitr- 
li; prócz tego, testam ent zawiera ieszcze wiele innych 
zapisów.

Rozmaitości.—  Kto byw ał w W enecji, ten zape
wne widział, ż e  skoro tylko n a  wieży Sgo M a r k a  li

derzy 2ga godzina, n a t y  chmiast zlatuią się ze wszech 
s t r o n  gołębie na głów ny rynek miasta, i otrzym ują tain 
pożywienie. Owe to ptaki, przyiaciele pokoju, wwiel- 
kiem sa poszanowaniu u W enecjan, mianowicie zaś od 
końca XI Ygo wieku, kiedy te  skrzy dlate ku rje ry  uwia
domiły Rzeczpospolitą o zaięciu Kandji przez wojsko
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weneckie. Ha* angielski majtek 7.łapał i zabił takiego 
gołębia na placu Śgo M arka . Lud spostrzegł to, o 
mało go nie podarł na sztuki za takie świętokradztwo. 
Wczasach Rzeczypospolitej, kilkanaście tysięcy go
łębi żywiono kosztem skarbu; w ostatnich zaś czasach, 
umarł ieden bogaty Patrycjusz Wenecki, i w testamen
cie swoim przekazał znakomite summy, nraiące służyć 
dia żywienia gołębi na wieczne czasy.— Pisza z Rańmy 
7. d. 15 Maja; Przed kiikfj dniami, wchodzi do odosobnio
nego domu na wsi, którego cała ludność składali Mąż, 
Zona i Dzieci, mężczy zna przebrany za kobietę i prosi
0 gościnność. Mąż niecheąc pozostać w towarzystwie 
podejrzanego gościa, wychodzi potaiemnie szukać po
mocy w najbliższem sąsiedztwie. Żona przelękła, wbie
ga do drugiej izby i drzwi za sobą zamyka. Gość nie
proszony chce isć za nią, a niemogąc drzwi otworzyć, 
woła ; > i \ v  dniu tym sprzedaliście-z-boże, dajcie mi wzię
te pieniądze, lub dziecko wasze zamorduię.” W isto
cie, niemowlę 7.kolebką było w tejże izbie, gdzie znaj
dował się zbrodniarz; ale Matka oczekując co chwila po
mocy, zwlekała otwarcie drzwi, pewna, że nieznaio- 
my nie popełni tego morderstwa. W krotce iednak ięk 
dziecięcia, przekonał ią o bolesnej prawdzie dokona
nej zbrodni. Zabójca niepoprzestaiąc na tern, uderza 
w przegrodę, ubitą z ziemi, i iuż wejść ma do drugiej 
izby, kiedy Matka w rozpaczy spostrzega kosę, pory
wa ią i ucina głowę sprośnemu złoczyńcy.—  W Szio- 
kolmie  Panna Lisa Christiani wsławia się bardzo, ia- 
ko naderbiegła i utalentowana Rasetlistka. W koncer
cie danym przez nią d. 7go z. ni., iednogłośne oklaski 
t pochwały były nagrodą iej talentu. —  Pewny Dzie
dzic miał Sołtysa, którego oszukanstwa były mu zna
ne; w dniu ISowego-roku, Sołtvs przyszedł złożyć u- 
szanowanie swemu Panu, który zamiast kolendv, iak 
usiał zwyczaj dawać wszystkim służącym, rzekł do 
niego: > Darnią W aszeci lo coś mi ukradł.’ Sołtys u- 
kłonił się zuszanowaniem, i wyszedł bardzo zadowo
lony .— Służąca powiesiła raz bieliznę na podwórzu,
1 wróciła do pokoju zamiast dać baczenie aby kto cze
goś nieukradł: za co ią Pani mocno łajała. ".Niech się 
Pani Dobrodziejka nie frasuie, ia porachowałam ile 
s / tu k ,-’ odpowiedziała służąca.
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9 - p c ;v  * '  S l l '!'pnia r.  b . w B i u r z e  Z a r z ą d u  K o m t t -
n i - a  ’ ■ ( ta z o s t a n ie  i i c y  tn c ia  n a  o d b u d o w a n i e
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O G H O l )  fru k to w y  i w arzyw ny , obejm ulą- 
cy w sobie p aręse t sz tuk  D rzew  ow ocow ych 
w iak  najlepszych  gatunkach; dw ie S zp arag ar- 
nie; p a rę se t sz tuk  K rzew ów  W in a  ran n eg o , t* - 

leż  K rzew ów  ow ocow ych i lyTleż k w iatow ych ; p rzy tem  T reb - 
tiauz i O ra n /e ry jk a  w raz  z lirspeklam i na p ó łlo ra s ta  okien* 
nadto  i I W J I E C X E I L  m ieszkalny z P odw órk iem  i S ta 
jenkam i. C a la  ta  P osesja  pom iędzy dw om a ulicam i p ry n e y -  
paln iejszem i, w bliskości l a r g u  m ieszcząca się, iest do sp rz e 
dania w każdym  czasie. D ow iedzieć się można u W łascie ie łh  
p rz y  u licy  G rzybow skie j N ro  1D-50 zam ieszkałego , a to do 
godziny '/m ej ran o , lob po 6 tej w ieczorem .

P i^ć  P O K O JÓ W  z K uchnią  ang ie lsk ą , P iw n ic ą , S ta jn ią , 
W o zo w n ią , G ó rą  na sk ład  siana î D rw aln ią , do w ynaięcra 
od Sgo M ichała  r . b ., p rzy  ulicy Ż u raw ie j pod K r 1611, obok 
N ow ego-św ia tu , w miejscu zd row em  i przy iem nem . lfo rn ia- 
cja w tym  domu u w łaśc ic ie lk i.

W  dobrach  B ia ło łę k a ,  5 w e rs t od P ra g i a w ers ta  o d  h>a- 
k tu  b iteg o  Peters!) u rgs ki ego po łożonycli, iest do zbycia k i l 
kanaście korcy  Z Y T A  A m erykańsk iego  zw anego V A S O ,  
teg o ro czn eg o  zb ioru  i odznaczaiącego  się p lennościfi.—  R ó 
w nież w ty ch  D obrach iest do zbycia c z e r
w ona i b ia ła , w' ro k u  p rzesz ły m  z G ubern ji S andom iersk ie j 
na zasiew  sprow adzona, w iak  najlepszym  g a tu n k u .—  M aią- 
cy chęć nabyć, tak  Ż y to  iak  Pszen icę, k tó ry ch  cen a  sta ła  
po z ł. 40 za k o rzec , zechce się zg łos ić  do R ządcy  p o w yż
szych D óbr, P . K la łt .

N a żądanie P ełnom ocników , S ukcesorów  n iegdy  Antonłegjo 
Schm idt, sp rzedane zostaną d ro g ą  publicznej licy tacji p rzed  
podpisanym  R eien tem , dnia 30 L ipca (11 S ierpn ia ) r . b. o go- 
d inie 4 po p o łu d :, w domu przy ulicy N ow ow iejskiej pod N r 
161 po łożonym , różn e  R U C H O M O ŚC I, do spadku  po tym że 
n iegdy  Antonim Schm idt należące, m ianow icie : G ard ero b a , 
B ielizna, i P an ta łjon  m ahoniow y, za p ien iądze w m onecie p ła 
cić się m aiąee. M a sło w s k i , R . K . Z.

A- F i a t ó w ,  B E R E JT E R , p rz y b y ły  z  B erłroa, 
ina zaszczy t polecić się Szan: w łaścicielom  K O 
N I, uw iadam iając, iż takow e uieżdża; zgodzić się 
tak że  może na  W ieś . B liższa wiadom ość u Stan

g re ta  P u zy k o , w' p a łacu  T arnow sk ich  na K rak :-P rzed m : N r 3S8.
W  dniu 7 w ieczór lub Sin rano  b. m. z podN w i 

t g  1 3 3 4 ,ulica S to -K rz y z k a ,z g in ę ła  SU C Z K A  szczeu- 
Ł na, z w yżełków  ang ie lsk ich , b ia ła , z  uszkami i 

ła tam i po  bokach kasztanow atem i. Z nalazca r a 
czy za p rzy zw o item  w ynagrodzen iem  pod pow yższy N m ner 
zw rócić , w pierw  szą bram ę za domem Szpitalu  D ziec ią tka  J e 
zus, na dole. Pr/.echow  uiący  zaś lub n iepraw ny nabyw co, 
p rzy  iej w ynalez ien iu , sam sobie w inę p rzy p isze , leżeli go 
sp o tka  nieprzyjem ność z  nabyw ania  lub przechow  yw aoia n ie 
p raw eg o , cudzych  w łasności pochodzącą.

d Ę fś  Dnia 9 b. m . z g i n ę ł a  SU C Z K A  z gatunku  szpiców , 
^i&ła, z żołtem i uszam i,ś lep a  na iedno oko. K aska- 
w y Z nalazca  raczy ią oddać pod N r 2385 p rzy  uk 

N o w olipk i, za co o trzy m a  p rzy zw o itą  nagrodę.

Dziś rano ciep ła  stopni 143. W czo ra j w  południe 23.
T E A T R  W IE L K I. J u tro , 139ty ra z  h r& h o w ia cy  i G orało.. 

-codzień na N alew kach.

J u tro  w handlu  M -a/ewsJaogo p rzy  u licy  B ednarsk ie j, na Ś n ia 
danie : P o l ę d w  ic a ,  P r o s j e  fasze ro :, K aczk i, K ap ło n k i, C om ber, 
P i e c z e ń  h u z a r s k a  i baran ia. Z razy  p o lsk ie , P o tra w a  z p u la rd  
K u rc z ę ta , R ak i, K a la fio ry , C h łodn ik . —  O b iad : Z upa, R osół! 
S z tu k a  m i ę s a  na p o traw ę  i b ia ła . P ieczyste  z r \ż u .


